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W środę dnia 9 b. m, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, odbędzie się 
zbiorowy odczyt tow. tow. posłów: Czapińskiego. Daszyńskiero i Niedział- 


p. t „Konstytucja Polski‘: 
Bilety w cenie mk. 5, dla członków P. P. S. mk. 3 do nabycia w lokalu O. K. R, Je- 


kowskiego 
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rozolimska 5l, codziennie od 5—7. 


Paryża. 


W dzisiejszym numerze „Journal'u*, je- | Czecho-Słowaków, zacieśnia się wokoło Pol- 


dnego z największych organów prasy francu- 
skiej, ukazał się sensacyjny wstępny artykuł, 
pióra pana Henry Bidóu, współpracownika 
„Journal des Debats“, p. t.: „Polską w nie- 
bezpieczeństwie. Niemcy, Rosjanie i Qzecho- 
Słowacy tworzą wokoło niej groźny pierścień 

Pan Henry Bidou, znany jeszcze w okresie 
wielkiej wojny jako świetny sprawozdawca 
strategiczny, bardzo pochlebnie odzywa się o 
akcji wojsk polskich, ale twierdzi jednocze- 
śnie, że nie należy lekceważyć armji bolsze- 


` mwekiej; szczególnie wychwala kawaleryjską 


armję Budennego, złożoną z kozaków Doń- 
skich, Kubańskich i Tepakich, która składa 
się z 4 dywizji kawalerii i z piechoty. Pan 
Bidou utrzymuje, że wojska bolszewickie. są 
maogół nieźle aprowidowane, zwłaszcza ka- 
walerja, i że nie ulega wątpliwości, iż rosyj- 
skie fabryki dostarczają dostatecznej ilości a- 
municji, którą wojska rosyjskie hojnie sza 
fują. P. Bidou zwraca uwagę na komunikat z 
Warszawy o całkowitem jakoby zniszczeniu 
12-ej armii i powiada, że trzeba znacznie zre- 
dukować to zwycięstwo. Według p. Bidou, 
bolszewicy, wiedząc o grożącej im ofensywie, 
mie stawiali poważnego oporu { zeszli z pola 
walki, zabierając ze sobą wielką częś6 mate- 
rjału wojennego i żywmości, zostawiając głó- 
mnie tabor kolejowy, lecz w bardzo złym sta” 
nie. Pan Bidou zapytuje dlaczego bolszewicy 
okazali tak słaby opór przy obronie Kijowa i 
uważą to za' fakt bardzo tajemniczy (7), przy- 
puszcza bowiem, ża koncentracja armji czer- 
wonej zaczęła się odbywać dopiero w końcu 
maja, i że teraz należy oczekiwać z ich strony 
nen ofensywy, prowadzonej przez Brusi- 
a. 


P. Bidon mówi w dalszym ciągu o oba- 
wach przed możliwym -atakiem armji nie- 
mieckiej na Polskę, Pewnem jest, według je- 
go zdania, że Niemcy, „oddzielone Przez Pol- 
ske od Rosji, traktują z Litwą i Łotwą, by 
przez nie mieć dostęp do Rosji i obiecują wy- 
nagrodzić Łotwę za straty, wynikłe z powodu 
okupacji Łotwy przez bandy wojskowe Ber- 
monta, a Litwie przyszekają dać swych pra 
tesorów do litewskich uniwersytetów. Z dru- 
giej strony Anglja mocno się zainstałowała w 
Gdańsku. Sytuacja na terenach _plebiscyto- 
wych wzbudzą wielki niepokój, specjalnie na 
Śląsku. Z Czecho-Słowakami: stosunki są bar- 
dze naprężone. Czecho-Słowacja wyraziła o 
statnio chęć porozumienia się ze sowietami. 

I tak — kończy p, Bidou — pierścień nie- 
przyjacielski, złożony z Niemców, Rosjan i 


ski, Trzeba być dziwnie ślepym, by nie doj- 
rzeć niebezpieczeństwa, grożącego temu kra- 
jowi-w dalszej lub bliższej przyszłości”. 


Tak mówi p. Bidou w wpływowym fran- 


| cuskim organie, w tym samym, w którym sta- 


łe uprawiano nagankę wojenną, który nie ro- 


| zumiał, a raczej nie chcial rozumieć, że tylko 


wspólny wysiłek zbiorowy dla pokoju mógł 
zapobiec tej krytycznej sytuacji, groźnej dla 
naszego kraju. Gdyby „Journal“, jak i inne 
burżuazyjne pisma wraz ze sferami, stojącemi 
za niemi, nie kierowały się jedynie i wyłą- 
cznie swym interesem  kapiialistycznym, 
dziś może chybionym, to nie trzebaby było 
załamywać obecnie rąk nad Polską i nad sobą! 


Horoskopy p. Bidou mogą być mylne, ale 
są znamienne, tak samo jak interpelacja de- 
putowanego Jana Henresy i wywiad, udzie- 
lony, przez tego postępowego  burżuazyinego 
deputowanego współpracownikowi „lHuma- 
nite, w którym Hennesy wyraził się pesymisty- 
cznie o polskiej sile wojskowej i postawił Rzą- 
dowi naszemu zarzut, źe nie zwrócił się do Ligi 
Narodów, na mocy artykułu 7-go przewidujące- 
go arbitraż, którego Liga może się podjąć na- 
wet względem narodu, nie należącego do Li- 
gi. Pan Hennesy zarzuca też samej Lidze, że 
arbitrażu się z własnej inicjatywy nie pod- 
jela, zajmując się na swych posiedzeniach w 
Rzymie drugorzędnemi sprawami. Ściśle in- 
terpretując traktat pokoju — mówi deputo- 
wany — mogę powiedzieć, że myśla twór- 
ców traktatw było, aby Polska była ochroną 
przed ekspansją niemiecką ną Wschód. Na- 
sza polityka czyni Polskę niezdolną do wyzna- 
czonej jej roli. Polska nietylko nie spełni swej 
roli, ale będzie sama miała dużo pracy, by 
nie ulec presji swych potężnych sąsiadów: 
Rosji i Niemiec. 


Traktat pokoju wydaie się bardzo słabym 
p. Hennesy, który widzi katastrofę wschodniej 
polityki Francji i.. nową wojnę! (?) 

P. Fennesy jest w błędzie. Zwrócenie się 
Polski do Ligi Narodów miałoby charakter 
plateniczny i nie przyniosłoby żadnei korzy- 
ści, bo Liga sama, wytwór w początku już 
zbanknwtowanego traktatu pokoju, z popraw- 
kami w San Remo w Londynie i Hythe 
i tod. nie jest poważnie traktowana nawet 
przez tych eo ją powołał do życia. Rokowania 
bezmśrednie z bolszewikami bez obcych fak- 
torów napewno wydałvby i dadza pomyślaiel- 
sze dla Polski rezultaty. Ale trudno żedać, 
by rozumiał to słaby i niezdecydowany Rząd 


polski, lub panowie Grabski i podobni! Czyż 
ci panowie nie widzą, że chcą z nas zrobić 
murzynów, którzy mają pracować dla przy- 
szłej carskiej Rosji? P. Hervé przyjał pie 
niądze od Burcewa i tak przez endeków wy- 
chwalana „Victoire* oznajmia, że służyć bę- 


dzie rosyjskim interesom, polegającym na. 


tem, że Polacy rozprawią się z bolszewikami, 
wznowią Wielką Rosję, z którą później w mi- 
łości żyć będą! 

Nawet pan Bienaimć, tak cierpliwie zno- 
szący do tej pory towarzystwo renegata Her- 
vego, — po wejściu do Vittoire, Iżącego Pol- 
skę Burcewa opuścił Hervego i jego pismo. 

Bardzo znów zaprzyjaźniony z endeka- 
mi „Eclair“ — zamieszcza dziś znów ar- 
tykuł pama Sawinkowa. Nie będę przytaczał 
pochiebstw dla Ententy i dla nas, ani karko- 
łomnych politycznych dowodzeń tego Neodeni- 
kinmowca, czy też „Wranglity”*, ale wezmę je 
go osiainie zdanie: „Zbliżenie polsko - rosyj- 


skie ma na eelu uratować Rosję i uwolnić 
kraje Ententy od bolszewiekiej zmory*, 

Zły humor prasy francuskiej po przyjęciu 
Krasina w Londynie nie poprawia się. 
mogąc się rozprawić z bolszewikami, nezerwu- 
jac to sobie na później, angielski rząd okazuje 
wielkie względy wysłanikom bolszewickim, 
Czy oprócz traktatu handlowego o surowicach 
Rosji i szczerym złocie zawarty zostanie ogól: 
ny pokój z Rosją, narazie nie można przewi» 
dzieć. Ale w razie zawarcia tego pokoju, al- 
bo musi nastąpić zerwanie Francji z Anglją 
albo zawarcie pokoju z Rosją i przez Francję, 

Czy Polska ! wtedy ciągle jeszcze będzie 
prowadziła wojnę dla osiągnięcia zbliżenia 
polsko - rosyjskiego, po to, by kosztem naszej 
krwi i ofiar, pozwolono nam łaskawie „żyć 
mazem w miłości* z Wielką niedielimą Ro 


sją?.» i 
Hieronimke, 
2 czerwca 1920 r. 
ROWY OAI ODA 


niedoli wzęlików patsteonye. 


Nowy cios. 


W Warszawie przebywa. I zajmuje cały 
szereg mieszkań wiele osób, które nie są z nią 
związane. Są te przedewszystkiem liczni wr 


| chodźcy z Kresów i Rosji, Polacy i Rosjanie. 
| Pierwsi czekają, aż szczęśliwy zbieg okolicz- 


i pracą zarobkową i stosunkami 


ności przywróci im posiadanie utraconych wło- 
ści lub. komienie w Kijowie lub Odesie, dru- 
dzy przyjścia do władzy Wrangla, Milukowa, 
lub podobnego czarnosecińca czy też kadeta. 
Czekają i zabierają miejsce ludziom, którzy 
rodzinnemi 


(związani są z Warszawą. Nikt nas z pewno- 
| ścią nie posądzi o sympatje dla obszarników 


polskich z Ukrainy i Białorusi, albo dla reak- 
cyjnej emigracji rosyjskiej. Mimo to nie trzy- 
mamy się wąskiego punktu widzenia, iż zie- 
mianom kresowym lub Rosjanom ma być w 
Polsce pobyt wzbroniony. Gdy jednak War- 
szawa jest przepełniona po brzegi, mamy pra- 
wo wymagać, aby ci ludzie ustąpili pa 
osobom, których byt materialny zależnym. jes 
od mieszkania w Warszawie. Płock, Kalisz 
lub nawet Grójec zapewnią takie same bez- 
pieczeństwo ich życiu. Rozumie się, iż tego 
rodzaju „dziury“ nie zspewnią im tyle wy- 
gód i przyjemności, eo stolica kraju. Żyjemy 
jednak w czasach wyjątkowych i kresowi lub 
rosyjscy posiadacze kapitałów mie mogą mieć 
pretensji, iż pozbawia się ich kawiarni, kaba- 
retów i wyścigów konnych, w celu zapewnie- 


nia dachu nad głową urzędnikom lub nauczy» 
cielom. i 
Tego oczywiście nie chce widzieć nasz rząd, 
Bogaci kresowcy i Rosjanie zajmują w Warsza. 
wie tysiące mieszkań, a urzędnicy tysiącami 
gnieżdżą się po miejscowościach podmiejszich, 
Wiadomo jest powszechnie, iż tak zwana reges 
atracja cudzoziemców do niczego nie doprowae 
dziła. Roi się-od nich w Warszawie. Złośliw 
wie mówią, iż stała się ona źródłem poważnych: 
dochodów dla wielu tunkcjonarjuszów policjły 
no i sposobem szykanowania Żydów. i 
Tymczasem trudno sobie wprost wyobraziś 
męczarnie ludzi pracujących w Warszawie; 
zmuszonych dzięki niedbalstwu czy niedołę+ 
stwu Rządu do codziennego dojeźdżania. Weź: 
my takiego choćby urzędnika połowie 
Pracuje on nie jak inni jego koledzy po 
dem, lecz dziewięć lub dziesięć godzin 
nie. Bo czyż mie jest to pracą i to kilkak 
cięższą od zwykłego zajęcia biurowego, z 
dwa razy dziennie w obeonych warunkach kos 
leją? W ztmie w wagonach nieopaloych mar 
znie się, latem upał i zaduch nie do wytrzymać 
nia. Brak przytem miejsc, o miejsca w wagonach 
odbywają się formalne walki. Nieraz trzeba 
eałą drogę stać, a bywa w zimie, iż na i 
skającym mrozie stoi zię na stopniach lub 
buforach. Te męczące jazdy nie są jednak jes 
dyną udręką takich urzędników. Męczą się 


sal 
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etak -- ZAJ 


oni więcej, niż ich koledzy, zamieszkali w 
Warszawie, a pod względem materjalnym sto- 
‘ta znacznie gorzej. Nie są w stanie korzystać 


z niektórych przysługujących im świadczeń w 


naturze, mp. nie mogą korzystać z deputatu 


węglowego lub kartofli bo w jaki sposób je 


przewieźć? Do tego dodać należy wydatek na 
przejazd koleją. s 

Chcąc zrównać swe położenie choć w przy- 
bliżeniu pod względem materjalnym z resztą 
urzędników, pracownicy państwowi, zamiesze 
kali w Milanówku, a potem i w Utracie, wy- 
stąpili do Rady ministrów z podaniem. w któ- 
rem żądali przyznania im: 1) prawa mobie- 
rania produktów, objętych kontyngentem, w 
Warszawie (na wsi dają daleko mniejsze nor- 
my cukru, nafty prawie, że nie daia, z chlebem 
również jest źle, 2) biletów wolnej jazdy. Ra- 
da ministrów zachowała się wobec powyższych 
życzeń — przychylnie i odesłała dla załatwie- 
nia do odpowiednich ministrów. Ministerjum 
aprowizacii nie czyniło żadnych trudności i w 
elagu bardzo krótkiego czasu zadowoliło żąda- 
‘nia urzędników. Natomiast Ministerium kolei 
nawet mie odpowiedziało. Pamiętać należy, iż 
opró% urzędnika często w Warszawie ma za- 
jęcie i jego żona, a starsze dzieci również jeż- 
dż do szkół. Rząd nie czuje się w zupełności 
sobowiazanym zwracać ten nieraz tak znacz- 
ny wydatek, spowodowany tylko przez wła- 
me niedołęstwo. 

W marcu b. r. po wielkich targach rząd 
przyznał urzednikom podwyżki. Jedna ręką 
da? 60 lub 75 proc., a drugą zaraz zaczał od- 
bierać. Między inneri podniósł eene błetów 
kolejowych o 100 proe. Lecz na tem nie ko 
niec. Rząd nie dotrzymał danego słowa i do 
1 kwietnia nie uregulował płac urzędniczych. 
Nastąpi to w najlejszym razie od lipca. Na- 
tomiast obciążył. zamieszkałych za miastem. u- 
rzędników i wogóle klasę pracującą nowym 
haraczem. i 

Dnia 27 maja w Nr. 40 Dzieńnika Ustaw 
ukazało się rozporządzenie Ministra kolei, o 
jednolitej taryfie dla ruchu osobowego w calej 
Polsce. Rozporządzenie to podniosło cenę bi- 
detów miesięcznych o nowe 50 proe. Lecz nie- 
dość tego: dn. 31 maja Ministerjum kolei roże- 
słało po linjach rozporządzenie telegraficzne, 
aby za bilety zwykłe ściągać, poczawszy od 
1-go czerwca o 125 proc, a za miesięczne o 
200 proc., więcej w porównaniu z taryfa mar- 
„cową. Jednym zamachem zapomocą telefonu 
_Ministerjum znosi nietylko własne rozporządze- 
„nie, które po ogłoszeniu w „Dzienniku Ustaw” 
może być zniesione tylko przez odpowiednie 
rozporządzenie w tymże Dzienniku, ałe bez 
„zgody Sejmu obciąża ludność ogromnemi cię- 
karami. 

A jakby niedość było tego wszystkiego, na- 
stępuje jeszcze dodatkowe rozporządzenie, iż, 
począwszy od 1-go czerwca, bilety miesieczne 
„mydaje się tylko 1-go i 15-g0 każdego miesią- 
ea. Kto miał bilet do dziesiątego np., nie 
magąc nie jeździć do biura między 10-tym i 
15-ym, musiał zrezygnować z uiszczonej jeż oœ 
płaty za trzecią część miesiąca i wziąć pierw- 
szego mowy bilet. Poprostu posiadaczy bile- 
tów miesięcznych obrabowano z prawa korzy- 
stania z opłaconych już biletów. 

__ Średnio urzędnik — referent, posiadajacy 
„żonę i dziedko, pobierając pensję co 20 dni, 
zarabia 3,100 mk. miesięcznie. Jeżeli miesz- 
ka w Milanówku, to za sam bilet płaci 300 mk., 
a więc 10 proc. całego dochodu. A jeżeli dziec- 
ko jeśdzi do szkoły? Jeżeli żona dorabia na 
jakiejś marnej posadce w Warszawie? Znam 
fakt, iż nauczycielka gimnazjum, zamieszkała 
w Milanówku, zarabiająca 1200 mk. miesięcz- 
nie, na sam przejazd do Warszawy wydaje 
800 mk., to znaczy czwartą część poborów. A 
dłuż urzędników mieszka dalej, w Grodzisku 
lub Jaktorowie, i muszą płacić odpowiednio 
więcej? 

, Dotychczas możność przeniesienia się za 
miasto było pewnym hamulcem przeciwko 
É le mieszkaniowej w Warszawie. W o- 
atałnich czasach właściciele domów w Brwi- 
nowie, Milanówku i innych miejscowościach, 
korzystając z tego, iż trudniej tam o interwen- 
cję Urzędu do walki z lichwą, zaczęli podno- 
Bić ceny w sposób iście bezczelny. Za dwu- 

we mieszkanie, które w roku ubiegłym 
kosztowało 600 mk. na cały rok, obetnie żą- 
„dają 2000 mk. i więcej i to tylko na sezon 
letni. Podrożenie biletów miesięcznych wraz 
z podniesieniem się komornego spowodowa- 
h, iż mieszkanie pod miastem stałe się znacz. 
nio droższem od mieszkania w mieście. Aby 
nie być gołosłownym, podam autentyczny przy- 
kład. W Milanówku mieszka starszy referent 
pewnego ministerium, żonaty, z dwojgiem 
dzieci. Pensja jego wynosi 3366 marek mie- 
sięcznie. Żona musi dorabiać, dziecko jeździ 
na naukę do Warszawy. Za mieszkanie płaci 
4800 mk.. bilety jego i żony, licząc iż maia po 
jednym miesiącu urlopu, kosztuje razem 6.600 
nek.; dziecka— obejmując dwa miesiace wakacji 
—1500 mk. W sumie mieszkanie trzypokojo. 
we pod miastem kosztuje go 12,2% mk. rocz. 
nie. Prosta rzecz, iż za tata smme można zna. 
łeźć mieszkanie w Warszawie. tembardziej, iż 
wszyscy się spodziewają niebawem nowych 
ad ek ceny biletów. Czyż nie lepiej wo- 
bec tego, zamiast mordować się przeiszdami, 

ć się na najbardziej wygórowane żąda- 


ma warszawskich lichwiarzy mieszkaniowych. 


„ROBOTNIK” poniedziałek, 7 czerwca 1920 r. 


nowej taryfy, albo przyznanie urzędnikom pań- 
stwowym, nauczycielom i podobnym katego- 
rjom osób rocznych biletów bezpłatnych, lub 
też danie im mieszkań w Warszawie. 
Urzędnicy są n kiem  potulnym, ale 
wreszcie i ich cierpliwość musi się wyczerpać. 
Któregoś pięknego dnia może się zdarzyć, iż 


Należy spodziewać się, iż na jesieni urzędni- 
cy z miejscowości podmiejskich masowo zacz- 
ną poszukiwać mieszkań w Warszawie; co 
spowoduje nową orgję* zwyżek komornego. 
Rząd jedną ręką wprowadza ustawę o ochre- 
nie lokatorów i zwalcza lichwę, a druga przez 
bezsensowną taryfę kolejową sam potęguje i 
prołeguje najgorsze zdzirstwa ze strony wła- | wszyscy urzędnicy zamieszkali pod miastem 
ścicieli domów i pozbawia znacznej części za- | nie zjawią się do biur. Już i tak wielu z nich 
robków najbardziej upośledzoną pod wzglę- ; mówi głośno, iż pierwszym paskarzem jest 
dem materjalnym część pracowników, jakimi | Rząd i należałoby go właściwie podać do Urzę- 
są urzędnicy, zamieszkali za miastem. du walki z lichwą. zj 
"Jedyny sposób na to jest, albo cofnięcie Urzędnik zamiejski, 


T a a 


IV Zjazd Xrajowy Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Rzeczyp, Polski, | 


Jak należało oczekiwać, punkt o taktyce 
związku był punktem ciężkości zjazdu. Opinia 
przedstawicieli w tej kwestji była różną, 

Jedna ze stron wykazywała, że związek 
zawodowy winien dążyć, by łącznie z innemi 
organizacjami proletarjatu objąć władzę, dla 
stworzenią Rządu rad delegatów rob. Dlate- 
go też proponuje, aby zwracać tylko uwagę 
na masowe wystąpienia — akcje strajkowe, 
zrywając jednocześnie całkowicie „z polityką 
wycierania przedpokojów pańskich”. 

Jako wniosek z tego — proponuje się, 
by zerwać zawartą ugodę i rozpocząć strajk 


ku, aż do stworzenia nowych, korzystnych dla 
proletarjatu ustaw o Kom. Rozj. i nadania im 
mocy wykonawczej; 

2) wszelkie zatargi zbiorowe rozstrzygać 
drogą akcji bezpośredniej, aż do strajku włą- 
cznie, a wymiki zatargów (? Przyp. Red.), prze- 
kazywać ogólnym i lokalnym Kom. Polubow- 
nym. 


3) 0 Sądach Pokoju. 


Stwierdzając: 

1) że, zważywszy art. 4 Ugody Zbior. i wy- 
rok Sądu Najwyższego, Sądy Pokoju bezpraw- 
Aso a ję koca a ai mie przyjmują sprawy o eksmisje, zaopatrując 
Tun oraz, by wyrzuconych | U- | je mi j 
mieścić z powrotem w tych fołwarkach, gdzie RÓ T. 4 PPI nayjhmiseinppj wyj 
pracoali do 1 kwietnia. Naturalnie, że strona 2) że sama struktura Sądów Pok. nie od- 
ta odrzuca całkowicie obsadzanie na parce- powiada zasadom spyrawiedliwości, 
lach lub dzierżawach towarzyszy, pozbawio- TV Zjazd Kr. Z. Z. R: R: Rz. P. żąda, by 
nych pracy, aby w ten sposób nie zaciemniać | w myśl zobowiązań ziemian i przedstawicieli 
ich świadomości klasowej, (więc niechaj do | rządu w Ugodzie Zbiorowej rozpałrywanie za- 
wybuchu rewolucji z głodu poumierają!!). targów na tle Ug. Zb. było ustawowo Sądom 

Druga strona udowadniała, że Związek Pokoju zabronione. m 
winien rozwiązywać zagadnienia codziennych 
potrzeb robotnika, przez wykorzystywanie 
wszelkich środków tak obrany, jak i ofensy- 
wy w walce klasowej. Wskazywałą całą nie- 
logiczność podobnego teoretyzowania, które 
nie daje konkretnych wyjść dla Związku, ka- 
żąc członkom jego oczekiwać przyszłego u- 
stroju społecznego. Przedstawiciele jej żadali, 
aby określanie dróg i metod walki o całkowi- 
te wyzwolenie pracy pozostawić partjom po- 
litycznym, do których przecież każdy. członek 
może należeć, pozostawiając Związkowi do 


4. W sprawie ugody div dniówek. 


IV Zjazd Kraj. Z. Z. R. R. Rz. P. piętnuje 
niedotrzymanie zobowiązań przez Związek Zie- 
mian, oraz obojętność rzadu w sprawie ugody 
dla pracowników dniówkowych,.co naraża kraj 
cały na niepotrzebny fermenit i stwierdza, że 
na Kom. Polubownych w-sprawie wspomnia- 
nej ugody oddziały winnv przeprowadzać. wy- 
tyczne proponowanę.na Centr. Kom. Pol. przez 
kit Z. Z. R. R. Rz. Pol., a w razie, gdy- 
z y ziemianie takowych przejąć nie chcieli oraz 
ena mak ganag soap R ea | w razie sabotażu przedstawiciel! rządu lub zie- 
głosów, przyjęto n An Aa Srg, mian, oddziały winny w porozumieniu w Zarz. 

z GI. urządzać strajki dla poparcia żądań robot- 
1. Zasadnieza. ników dniówikowych. 
f 
Í 


Prywatne władanie środkami produkcji, | 5. W sprawie zatrudnienia bezrobotnych. 

Wobec pozbawienia w b. r. gospodarczym 
pracy wielu robotników tolwareznych IV Zjazd 
Kr. Z. Z. R. R. Rz. P. poleca Zarząd Gł. wy- 
korzystanie wszelkich nchwał i rozporządzeń 
Sejmu I Rządu, dających możność zatrudnienia 
bezrobotnych członków związku, czy to w for- 
mie obsadzenia ich na parcelach, lub dzierża- 
wach, czy też przez zakładanie kooperatyw 
wytwórczych, mając na względzie w pierwszej 
mierze zakładanie wzorowych Z. R. S. Spółdz. 

Na powyższe należy uzyskać od Rządu: 

1) odpowiednia ilość gotówki na zagospo- 
darowanie, 2) możność nabycia koni, krów i 
świń, zboża na zasiew. okopowych i wszystkich 
narzędzi gospodarczych po cenach  przystęp- 
nych, oraz 3) bezpłatnie odpowiednią ilość bu- 
dulca na racjonalne zabudowania. 


6. W sprawie pracy w kooperatywach. 

Zważywszy, że praca w kooperatywach 
odciąga funkcjonarjuszów od przyjętych na 
siebie obowiązków, IV Ziazd Kr. Z. Z. R. R. 
Rz. P. zabrania im zakładania kooperatyw. 

Funkcjonariusze związku mają prawo na- 
tomiast w razie, gdy w danej miejscowości są 
odpowiednie wrunki do założenia Rob. Stow. 
Spółdz., zwrócić się do Kom. Nacz. Zw. R. S. 
Sp. © zorganizowanie stowarzyszania. 


oraz konkurencja na międzynarodowych ryn- 
kach zbytu, doprowadziły społeczeństwa ka- 
pitalistyczne, ogarnięte niebywałą żądzą zy- 
sku, do nadmiernego rozrostu imperializmu, 
co spowodowało wybuch wojny wszechświa- 
towej. 

Wojna wszechświatowa silnie wstrzą 
snęła podstawami obecnego ustroju gospo- 
darczego, który nie może już się odnowić, 

Musj on ustąpić miejsca nowym formom 
życia zbiorowego, opartym na <społecznieniu 
warsztatów pracy. 

Gruntownej przebudowy ustroju społecz» 
nego musi dokonać proletariat prez ujęcie 
całkowitej władzy w swoje ręce. 

Uznając powyższe zasady i przygotowując 
się do nieunikniorego przewrotu społecznego 
Z. Z. R. R. Rz. P., jako część składowa zorga- 
nizowanej klasy pracującej w Polsco i jeden 
z oddziałów międzynarodowego proletarjatu, 
bierze czynny udział w waloe o ostateczne wy- 
zwolenie pracy, pozostawiając określanie 
dróg i metod partjom politycznym. 

Atoli Z. Z. R. R. Re. P., stojąc na powyż- 
szym gruncie zasadniczej walki klasowej, w 
swym pochodzia ku celom ostatecznym klasy 
pracującej, rozwiązywać musi stawiane mu 
przez życie bieżące sprawy konkretne, mają- 
ce na celu zmniejszanie wyzysku i zachłanno- 
ści posiadaczy, oraz bronienie potrzeb oo- 
dziennych rob rol. przez: 

1) Rozszorzarie wpływów  orgańizacyj- 
nych i podnoszenie świadomości mas rolnych. 

2) Wyzyskiwanie wywalczonych przez 
proletariat na Rządzie, a korzystnych dlą ro 
botników uchwał i rozporządzeń. 

3) Zawieranie wszelkich umów  zbioro- 
wych ogólnych lub lokalnych. 

4) Włpywanie na prawodawstwo pań- 
sbwowe drogą nacisku na Rząd i Sejm. 

5) Walkę, w postaci strajku, czy to lo- 
kalnego, czy też powszechnego. 


O sprawach organizacyjnych, piśmie i woj. 
nie sprawozdanie podamy w następnym nume- 
TZE. 


Do Zarządu Głównego zostali wybrani na- 
stępujący towarzysze: Baraniecki Stefan z 
Siedlec, Baranowski Władysław z Lublina, 
Calski Antoni z Wilanowa, Chlebosz Walenty 
z Kalisza, Drążkiewicz Feliks z Kozienie, Ko- 
nieczny Adam z Kowali (Wieluńskie), Kwa- 
piński Jan z Warszawy, Mieczkowski Włady- 
sław z Warszawy, Mirek Mikołaj z Poznania, 
Moczulski Jakób z Sochaczewa, Nowicki Ma- 
rjan z Warszawy, Olszewski Józet z Rypina, 
Sienek Jan z Bodzechowa. Stolmicki Józef z 
"yć Wójcik Mikołaj z Elirówki (Lubartow- 
skie). j £ 
Zastępcy: Komuniewski Stan. z Ciechano- 
wa, Gruszczyński Piotr z Warszawy, Postm 
Stan. z Puław, Rechlewski Józ. z Wło'ławka, 
, Wróblewski Jan z Siemianowa (Kutno). 

Do Komisi Rewizvjnej weszli: Dulęba 


2. W sprawie Komisji Rozjemczych. 


Wychodząc z założenia, iż Komisje Roz- 
iemcze sa w zasadzie póważną zdobyczą w 
walce proletariatu o jego codzienne potrzeby, 
że jednak wyjaśnienia Rządu do ugody zbio- | 
rowej, oraz szkodliwa akcia sadów pokoju, ` 
sprzewna z wyjaśnieniem Sądu Najwyższego, 
uezyniły z Kom. Rozi. nowy oręż przeciwko | 
robotnikom rolnym, IV Zjazd kraj. Z. Z. R. | 


R. Rz. P. uchwala: | Kazięjierz, Maty Tadeusz i Durko Jan. 
1) polecić Zarz. Głów. odwołać w razie | astępcy;: Tomczyk Władysław i Kisiel 
potrzeby z Kom. Rozj. przedstawicieli związ- * Władysław. 
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Na I posiedzeniu inauguractjnem Zarząe 
du Głównego w dn. 6 czerwca 1920 r. wybra” 
no Sekretarjat Centralny, w następującym skła- 
dzie: Kwapiński, Nowieki, Mieczkowski, Ba- 
raniecki i Baranowski, 

W skład prezydjum Zarz. Głów. wchodzą: 
Przewodn. Kwapiński, zastępca — Całski, se 
kretarz Nowicki, oraz skarbnik. Mieczkowski, 


| jazd £ndswy. 


Wczoraj odbył się olbrzymi Zjazd Ludo- 
wy, zwołany przez P. S. L. „Wyzwolenie“, 
Przybyło ókoło 10.000 włościan z całej Polski, 
wśród których byli przedstawiciele gripy lu- 
dowej „Odrodzenie“ z Wilna, oraz liczna gru- 
pa lewicy ludowej z Galicji. 

Wiec odbył się na stokach mostu: Ponia- 
towskiego. Zagaił obrady ob. Nocznieki, prze- 
wodniczył pos. Tabor, przemawiali pos. Woś- 
nicki o konstytucji, red: „Tygodnika Ludowe- 
go* w Piotrkowie Sanojca 6 bolączkach życia 
włościańskiego i stosunku do obecnego rzą- 
du, pos. Smoła o sprawie rolnej, ks. Okoń o 
wrogiej dla ruchu ludowego agitacji ducho- 
wieństwa, pos. Kosmowska o plebiscytach f 
kilku z pośród przyjezdnych, jak ob. Kruk ze 
Skierniewickiego, Sosnowiec z Chełmszczy- 
zny, którzy bardzo ostro i radykalnie stawiali 
sprawę konstytucji i jaknajrychlejszego roz- 
wiązania obecnego Sejmu. 

„ dJednogłośnie przyjęto następujące w 
chwały: 

My, lud ze wszystkich krańców Polski, 
zebrany na wielkiem Zgromadzeniu chłop- 
skiem w dniu 6 czerwca w Warszawie, uro- 
czyście stwierdzamy, że półtora roku pań- 
skich rządów, policyjnego ucisku, hamowania 
życia samorządowego nauczyły nas cenić swo 
je prawa i stać przy nich twardo i nieustęp- 
liwie. 

Lud nie da zmarnować zdobytych przez 
siebie praw i udaremnić wielkich reform. 

Protestujemy najbardziej stanowczo prze- 
ciwko dalszemu, przewlekaniu przez Sejm 
sprawy konstytucji i zaprzepaszczenia refor- 
my rolnej., 


Żądamy jaknajśpieszniejszego uchwalenig 
Konstytucji i natychmiastowego wprowadze- 
nia w życie. reformy rolnej, tak, jak ją Sejm 
10 lipca 1919 roku uchwalił i niezwłocznego 
potem rozwiazania Sejmu dla dokonania mo- 
wych wyborów. — ~n - 

Odrzucamy z oburzeniem wszelkie próby 
narzucania nam Senatu w jawnej czy zamaąg. 
kowanej postaci — jako Straży Praw. 

Naczelnika Państwa ma wybrać lud bez- 
pośrednio. 

Gdy zaś pierwszym Naczelnikiem Pań- 
stwa chcemy widzieć Józefa Piłsudzkiego, 
który tak znakomicie moc Polski utrwała, je- 
mn też należy powierzyć dowództwo nad woj- 
skiem. : pg * 

Urzędników i sędziów 
bieralnvch. 

W wykonaniu reformy rolnej domagamy 
się udziału przedstawicieli ludu, a to zwłasz- 
cza przez należyte obsadzenie nimi komtisfi 
ziemskich:. Odpieramy stanowczo . wszelkie 
pomysły takiego wykonania reformy rolnej, 
któreby napełniajse gotówką kieszenie ob - 
sząrników, obciążały skarb i drobnych rolni- 
ków. nadmiernemi podatkami, 


chcemy mieć ©» 


= 


Lud wyraża wdzięczność Józefowi Pilsud- 
skiemu za bohaterską obronę Polski, wierzy, 
że potrafi on zakończyć wojnę sprawiedliwym 
i honorowym dla Polski pokojem. 3 

Skoro będą odparte ataki rosyjskie, Rząd 
polski winien wystąpić s propozycją pokoju, 
który położy kres morderczym om. 

żądamy powołania rządu  włościańsko-- 
robotniczego, który . przeprowadzi wielkie re- 
formy, nakarmi głodnych i zapewni bezpie- 
czeństwo. 

Zjazd żąda od władz wyższych ducho- 
wieństwa, jak również od Sejmu i Rządu, aby 
dla zachowania powagi religji zabroniono a- 
gitacji politycznej w kościolach, skąd nie po» 
winny płynąć słowa nienawiści partyjnej, 
lecz miłości chrześcijańskiej. 

Do braci Ślązaków, Spiszaków i Mazu- 
rów, cierpiących prześladowania za swą mo- 
cną wolę połączenia się z resztą Ojczyzny Pol- 
ski szlemy bratnie pozdrowienie i wyrażamy 
naszą gotowość przyjścia im z pomocą. 

Zebrani dn. 6 czerwca w Warszawie w- 
chwalają: 4 

Gdyby Sjm przedłużał ponad koniecz ` 
ność swoje istnienie, naruszył uchwały z 10 
lipęa lub wypaczył konstytucję łudows — po- 
lecamy posłom naszym użyć wszelkich choś- 
by najostrzejszych środków aż do wyjścia g 
Sejmu, a łud ich wesprze, N 

Po ukończonym wiecu olbrzymi pochód 
ruszył pod Sejm, a wyłoniona na wiecu dele» 
gacja wręczyła uchwały marszałkowi. Oprócz . 
sztandarów, w pochodzie widniały transpa- 
renty z napisami. „Żądamy reformy rolnej na 
kresach", „Precz z polityką ambon“, „Preczz 
senatem“, „Nie chcemy Straży Praw" £ t p 
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„KOBOTNIK” poniedzialek, 7 czerwca 1920 r. 


$. 


Chlaśnięcia. 


aSrayi“ poświęcenia ze strony członków „po 
i gotowia* S. S. S. °). 
i §. 5. 8. — to są męże, „trajerze” z „granitu 


Co są rdolni dla „sprawy“ do poświęceń 
„azczytu”t 


..6 


Słuchaj o ich „zaparciu”, mężu i niewiasto: 

W razie, gdyby Krzyż Biały, ach, stchórzył 
przed „strajkiem, 

Weryècy byli gotowi pójść na Stare Miasto, 

By odegrać „kermaszu nastrojową Bajke“. 


Stare z 6. S. S., bracie „obco » sałanduły”, 
Pomimo zastarzałej podagry, fistuły, 
Żeby nas nie pozbawić „staromiejskiej A 


Wioli się poprzebierać w dawnych „mieszezek“ 
majtkil... 


« też urządzić mięli u „Fukiera''1.. 
Totby była, “ „pociecho - opera“ 2. 
Patrzeć na tę „pierników* „muzę podkasaną”, 
„Profesorem Szymonem“ „poić” się, m. 


0) 


„Łzy pozrzewnienia płyną z oczu mtmowolniet.. 
Oto do czego, bracie, S. S. S. jest zdolne!... 
I ezłowiek w coraz większej, „frajerze“, ma 


To „ołehych bohaterów“, ach, etowarzyszeniel.. 
Wacław Wolski, 
e 0 


*) Stowarzyszenia Samopomocy Społecznej. 
**) Ze manej powieści Zoli. 


Krenika polityczna. 


| Kandydat na prezydent Litwy. Z Kowna 
w storach posłów do konstytuan- 
omawiana jest kandydatura re- 

w Wilnie „Echa Li 


T) Sejm obiera prezydenta Rzeczypospe- 
Niej, osobom, przez siebie wybra- 
nym, 


10) Gabinet ministrów praca swoje 
solidarną odpowiedzialność wobet 


11) W rarie otrzymania votum nieufności 


pose] 

13) Urząd kontrel państwowej odpowie- 
„dzialny jest przed Sejmem I podaje się do dy- 
misji w razie wyrażonego mu votum nie- 


14) Wszyscy obywatele Litwy bez wzglę- 
du ma płeć, narodowość i wyznanie sa równi 
e Wszelkie przywileje sianowe 
Ulegalą skasowaninu. 

Lliwy za- 


15) Wszystkim obywatelom * 
gwarantowana jest nietykalność osób, miesz- 
kań i korespondeneji, swoboda wyYrmnania, 
druku isłowa. W 
Gwaraneje kon: 
stytocyjne mową być zawieszmne jrdvnie na 
podstawie nchwały Seimu Ustewodawereqo. 

16) Osoba posła jest mietykalna. Areerto- 
wania Inb rewizji w miesykanin posła możne 
dokonać iedyn's ra zgoda Sejmu 

17) Niniejsza konstytucja tymozasowa © 
łrzymuje moe z chwilą jej ogłoszenia. 


Sprawa arachóm. enia przemysłu metalo- 


wepi. 
Odpowiedź na interpelację. 


Werszawa, dnia 14 maja 1920 

Nr. W, a. 4087/51 M. 
Do Pane Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
ł w Warszawie, 


A 
W odpowiedzi na interpelację Posla Barlie. 


| kiego i Tow. wniesiony do Sejmu Ustawodawcze- 


go w dniu 28 marea r. b. w sprawie uruchomienia 
fabryki Ake. Tow. Wolanowski, Ministerjum b. 
dzielnicy Pruskiej ma zaszczyt zakomunikować, co 
następuje: 

Na zasadzie Kom. N. R, L. Nr. 
26 z dnia 6 kwietnia, 30 października i 4 listopa- 
da 1919 r. składami firmy S. Guthwirt w Pozmaniu 
dysponpwa?ł Urząd Rozdzielczy. To też ani S. Guth- 
wirtowi nie sprzedawać, ani Wolanowskiemu od 
niego nie kupować bez piśmiennego pozwolenia 
władz rządowych nie było wolno. Tembardziej, 
że S. Guthwirt zgłosił talszywie tylko 75—80 wa- 
gonów surowców, gdy tymczasem faktyczny stan 
składu jego wyniósł około 225 wagonów. Nic więc 


dziwnego, że Herman Guthwirt, właściciel tirmy, 


od roku 1910 przeniósł się z Poznania na stałe do 
Berlina. 

Pan Jerzy Wolanowski zakupił u Hermana 
Guthwirta w dniu 19 stycznia 1920 r.: 


okolo 1500 ton starego żelaza 


» 22 „ starych metali 
» 100 „ starych szmat różnych 
» 110 „ starego papieru różmego 
10 „ starej gumy 
20 „ kości 
1 lokomebilę 20 HP. 
1 młockarnię. 


ealkowite urządzenie gospodareze i biurowe. 


Urząd Rozdzielczy przy Ministerium b. Dzieł- 
niey Pruskiej w odpowiedzi na wniosek p. Wola- 
Rowskiego pismem z dnia 27 stycznia r. b. powia- 
domit go że wszelkiemi surowcami w składnicach 
firmy S. Guthwirt Urząd Rozdzielczy wyłącznie 
dysponuje i że na surowce obowiązują ceny mak- 
symtalne. Niezależnie od tego, na skutek propo- 
zycji p. Wolanowskiego dostarczenia do b. dzielni- 
oy pruskiej wyrobów z Warszawskich Fabryk Śrub 
i Drutu — Urząd Rozdzielczy uwzględniając wiel- 
ki brak gwoździ, łańcuchów i t, d. — obiecał ror- 
ważyć sprawę zwolnienia części surowców potrzeb- 
nych dla fabryki warszawskiej. W połowie lutego 
Wolanowski imieniem „T-wa Ake. Warszawskich 
Fabryk Śrub i Drutu“ — zobowiązał się dostarczyć 
8—10 wagonów gwoździ, śrub, łańcuchów, nitów i 
drutu pe ustalonych cenach, przyczem w celu o- 
bejrzemia gotowego towaru został wysłany z Po- 
manie de Warszawy ekspert, który po sprawdze- 
nie towaru oferte Wolanowskiego zaakceptował. 

W dniu mà £ marca r, b. przes'ano „Tow. Ako. 
Wersmwskich Fabryk Drutu i Srub“ dawniej „M. 
Wolanowski" — potwierdzanie piśmienne zawar- 
tej już umowy. Wolanowski wszakże się cofnął, 
żądając za już kupiony towar een o 100 proe. wyi- 
ych i zeuwolenia na wywóz wszystkich surow- 
ców ze składów S. Guthwirta, 


Zważywswy, że b. dzielnica pruska posiada 
kifradniowięt mniejszych f większych lejarni i fa- 
bryk masryn, które 4 powodu braku surowców al- 
bo sę zupełnie nieczynne, lub też częściowo zwol- 
nily tysiące robotników — opałacanie jej przeto z 
resriek surowców — jest ze względu na dobro 
państwowe niedopuszczalne. Surowców 6. Guth- 
wirta fabryka dawniej M. Wolanowski nie potrze- 
buja, bo przerobić ich nie może. 


Ate. Tow. Warszawskich Fabryk Srub i Dru- 
tu (dawniej M. Wolanowski) nie posiada odpowie- 
dnich piecy de przetopienia starego żelastwa i mu- 
siałoby je odstąpić hutom, powiadającym je. Tran- 
akcja ta obliczona była jedynie na epekulacię i 
wyzyskanie na własną Korzyść różniey een w 


Wielkopolsce i Kongrecówee. że „Tow. Ake.. War-. 


szawskich Fabryk Śrub i Drotu“ dawniej M, Wo- 
lenowski" zawarło tranzakcję g firmą „5. Guth- 
wirt“ mielegałnie í zajeło stanowisko w danym 
wypadku wobec Państwa Polskiego nielojalne — 
Urnąd Rorfrielezy nietylko miał prawo, ale być o- 
bowiąrany odmówić - Wolanewskiemu zezwolenia 
na wywóz surowców, 

W zakończeniu Ministerjum b. Drielnicy Pru- 
skiej ma raszzeyt stwierdzić, że bynajmniej nie „dzi- 
ki zakar" Urzędu Rorydzielczego miał uniemóżliwić 
uruchomienie fabryki Tow. Ake. dawniej M Wo- 
ianowski, bo fabryka ta nie moglaby przerobić na 
gwoździe, śruby, drut i nity słarego żelara, starych 
metali, starych mat, starego papieru, starej gu- 
my, kośei, lokomobili, motoru z m!ockarnią, oraz 


eafkowitego urządzenia sospodarczego į biurowe- 


go. Natomiast Warszawska Dyrekcja Kolei Pań- 
stwowych listem m dnia 18 marca r. b. zawiadomi- 
ta Tow. Ake. Warszawskich Fabryk rub i Drutu 
dawniej M, Wolanowski, że posiada parę tysiecy 
pudów żelaza waleowanego, które może dać wza- 
misr ma gwoździe. Pam Wolanowski wszakże r tej 
oferty nie skorzystał, pomimo tego. że t. rw. wal- 
sówia jest jedynym materjałem, potrzebnym wla- 
mie do fabrykacji śrub, gwoździ, zitów, drutu i 
łańcuchów. 
Minister: 
w t. 
Adam Poszniński, 


Telegramy. 
koenaikat Polskiego Stain Goneralnega 


Warszawa, 6 czerwca. 


Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 
mosi dnia 6 czerwca: 

We wczorajszym ataku na Głębokie od- 
działy VIII dywizji piechoty wzięły 800 jeń- 
ców i ogromną zdobycz wojenną w postaci 
składów amunicyjnych i prowiantowych, któ- 
re jeszcze nie zostały obliczone. 

Na górnej Berezynie oddziały nasze zła- 
mawszy rozpaczliwy opór nieprzyjaciela za- 
jęły Mściże. 

Odwrót nieprzyjacielski między Dźwiną a 
Berezyną staje się paniczny. Letnicy meldują 
w rejonie Łuszki cołające się w rozsypce na 
wschód liczne wojska i tabory nieprzyjaciel- 
skie. | 

Na średniej Berezynie postępuje szybko li- 
kwidowanie mniejszych oddziałów nieprzyja- 
cielskich, które zdołały się przeprawić ma za- 
chodni brzeg rzeki. Od ujścia Prypeci do uj- 
ścia Teterewa walki patroli, 

Na froncie ukraińskim na odcinku mię- 
dzy Skwirą a Lipowcem rozwinęły się więk- 
sze boje z kawalerją nierjzyjacielską, dotych- 
czas nie skończone. 14 pułk ułanów w szarży 
konmej zajął Antonów i zdobył 4 karabiny ma- 
szynowe. 

Zacięte ataki bolszewickie na linji rzeki 
Markówki zastały odparte przez oddziały u- 
kraińskie. W kontratakach wzięto jeńców. 


I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. ppor. 


Bolszewicy przyznają się do odwrota. 


Paryż, 5 czerwca. 


„ (P: A. T.). (Radjo). Radjotelegram z Mo- 
kswy podaje: W rejonie rzeki Berezyny od- 
działy bolszewickie pod naciskiem przeciwni- 
ka cotnęły się ku północy. 


Przygotowania do nowstania niemieckiego 
ma Górnym Sląska. 


Bytom, 6 czerwca. 


(P. A. T.). Nr. 2 urzędowego „Orędowni- 
ka Polskiego“ organu komisarjatu plebiseyto- 
wego w Bytomiu przynosi następujące wwa- 
gi, dotyczące obecnej sytuacji na Górnym Ślą- 
sku i międzynarodowego znaczenia kwestji 
Górnośląskiej: „Z licznych raportów nadsyła- 
nych do komisarjatu wynika jasno, że Niemcy 
napływający z Rzeszy eposobią się do decydu- 
jącej walki o Górny Śląsk. Chodzi im o opa- 
nowanie kraju przez konferencią w Spaa. Sie- 
cią bojówek niemieck, pokrywa się dziś Śląsk 
potajemnie po cywilnemu Reichswehra male- 
mi oddziałkami lokuje się po kopalniach t 
większych majątkach niemieckich, aby na dany 
znak rzucić się na Polaków. W wielu kryjów- 
kach już znajduje się broń i amumieja. Kry- 
jówki te są nat wiadome i rozpoczęliśmy już 
ich ogłaszanie. “ 

Przygotowany przez Niemców wybuch ma 
nastąpić albo równocześnie z wybuchem spi- 
sku wojskowego w Niemczech, mającego na 
celu zagarnięcie władzy, obalenie traktatu wer- 
salskiego i przez rozbrojenie i wypędzenie 
wojsk okupatykrych postawienie Europy wo- 
bec taktu dokonanego na Górnym Śląsku, — 
albo też wybuch ten na Slasku dokonany be- 
dzie łącznie z konferencją w Spaa, gdzie rząd 
niemiecki zamierza wystąpić z żądaniem odda- 
nie Śląska. Prrez zorganizowane w ten Spo- 
sób powstanie Niemców na Slasku ma być 
stworzony argument, że Śląsk Górny sam nie 


„chce plebiscytu i żąda bezwarunkowo przyłą- 


czenia do Niemiec. 


Ronieronija Laya Georga 1 Rrasinom. 

Paryż, 6 czerwca. 
(P. A. T.). (Radio). Z Londynu donoszą 
urzędowo, że Lloyd George przyjmie Krasina 
w poniedziałek po południu na Downing - 
Street. Ponownie zapewniają, że Rosja nie 
będzie płaciła złotem, lecz, że tranzałkcje będą 
się opierały a wymianie towarów. Mieszkanie, 


| które Krasin wynajął w Londynie jest przy- 


padkowo to samo, w którem przygotowywał się 
zamach na Raspwtina. 


Wlachy konierają z Krasinom. 


Rzym, 5 czerwca. 
„ - (P. A. T.). (Havas). Dzienniki donoszą, 
iż przedstawiciel handlowy włoski w Londy- 
nie będzie reprezentował Włochy w czasie ro- 
kowań z Krasinem. 


Lłoto rosyjskie w Szwed. © 
Sziokhołm, 5 czerwca. 


(P.-A. T). (Havas). Dzienniki tutejsze 
podaią wiadomość o nadejściu do Sztokholmu 
transportu złota rosyjskiego wartości 17 miljo- 
mów koron szwedzkich. Złoto to ma być uży- 
te na pokrycie należności za 
Szwecji towary. 


t 


zakupione w | dzić do wybuchu wojny między Finl 


Lwiązok Robotnicz. Stowar.. Spółdzielczych 
ul. Wolska 44 — tel. 77-250; 77-53 i 82-97. 
Adres telegr.: ylfarszawa-Snpółdzielcaść, 


SPIESZCIE!I zapisywać się na członków 


Robotniczej Kasy Oszczędności w Warszawie., 


Centrala przy ul. Wolskiej 44, Il piętra 
Obowiązkiem każdego robotnika i robo 
tnicy, każdej instytucji robotniczej — jest prze- 
chowywać swe pieniądze w 
R. K. Q. 

W ten sposób przyczynić się możemy do 
wzrostu środków obrotowych, a tym samym 
rozwoju proletarjackiej instytucji gospodarczej 
jaką jest ; 

Związek Raketniczy Stowarzyszeń Spółdzielczych. 


W ten sposób wzmożemy nasze siły w wal- 
ce z wyzys”'"m paskarzą, kupca, O e ae 
średnika, lichwiarza, spekulanta i t. dzi t. 


Delegacja socjalistów włoskich do Rosji 


Rzym, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Delegacja socjali- 
styczna włoska, udająca się do Rosji, przeje- 
chała przez Sztokholm. 


Sytacja w Persji. 
Paryż, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). „Daily Mail“ dono- 
si z Persji: położenie jest wysoce skompliko- 
wane. Szach odbył przed kilku dniami wjazd 
do Teheranu, lecz tylko dlatego, aby zapobiedz 
wzrostowi ruchu bolszewickiego.  Bolszewie- 
kie bandy podobno włargnęły do prowincji 
Khorassan. Terytorjum perskie jest zatem 
zalane przez bolszewików z dwuch stron: z 
północnego wschodu i północnego zachodu. 


Wybory w Fiemczech. 


Nauen, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Przygotowania da 
wyborów do parlamentu są ukończone. We 
dług planu będzie się ubiegało o mandaty 27 
partji i grup. Lista kandydatów wykazuje 
2500 nazwisk, w-tym około 250 kobiet. Okre 
gów wyborczych — 32, całe państwo obeje 
muja 85 okręgów, ale Prusy Wschodnie, 
Górny Śląsk í Szlezwik-Holsztyn nie stają do 
wyborów. Pierwsze z powodu plebiscytu, ©- 
statni z powodu nieprzeprowadzenia jeszcze 
regulacji granic. Socjaliści większości, demo 
kraci, socjaliści niezależni, centrowey, nies 
miecka partia. komunistyczna wystawili kai 
dydatów w każdym okręgu. Nowa partja ko- 
mumistyczna wystawiła swoich kandydatów: 
w około % okręgów. Obok wymienionych 


większych partji w wyborach biorą także us 


dział partje z tendencjami federalisty 


a następnie partje gospodarcza. W okręgach. 


nadreńskich kandyduje oprócz centrum ludo 
wa partja chrześcijańska, a w Hamowerzó 
niemiecka partja hanowerska. Wystąpiłą “Y 
partja polska w okręgach przemysłowych na 
zachodzie, gdzie znajduje się jeden mandat 
Kobiet wyborczych iest 50%. Ogłoszenia tr 

wyniku wyborów nie można się 
spodziewać przed 22 czerwca. 


Genewa siedziba Ligi Narodów. 


Lyon, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Radjo). Według informacji 
z Genewy, ambasador francuski w Bernie 


wr 
francuskiego, 
wy o tem, by Genewa nie była 
Narodów. 


Hiędzynandcae kredyty na odbndowę. 


Nauen, 5 czerwca. 


(P. A. Ty. (Radjo). Prasa niemiecka do- 
nosi .o wyznaczeniu międzynarodowych kre- 
dytów na odbudowę. Anglja podpisała 10 mi- 
Honów fumtów szterlingów. Danja 12 miljo- 
nów koron, Holandja 126 miljona guldenów, 
Szwajcarią 15 miljonów franków. Państwa ko- 
alicyjne i neutralne porozumiały się co do 
tego, że udzielą w pierwszym rzędzie kredy- 


głoszącą, że nie było nigdy mo- 
siedzibą Ligi. 


tów na własne prdoukły, które posiadają w 


ilości zbytecznej. 


Pomat dla Rastri. 


Lyon, 5 czerwea. © 
(P. A. T.). (Radjoj. Kanclerz Renner za- 
komumikował komisji budżetowej parlament- 
tu austrjackiego notę podpiasną prez przed- 
stawicieli Francji i Anglji, wystosowaną do 
wiedeńskiej komisji odbudowy, śktóra zawia- 
damia oficjalnie Austrję o pomocy wielkich 
mocarstw zachodnich, udzielić się mającej 
dla gospodarczej odbudowy Austrii. 


Wojna między Finlandia a Szwecją? 
Helsingtors, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Przewidywane jest, 
iż sprawa wysp Alandzkich może doprowa- 


Szwecia. 


entowi Szwajcarji notę rządu _ 


andją a 


lantzme wyra. 
Metz, 5 czerwca. 


(P. A. T.). (Havas). Sąd wojenny skazał 
zaocznie na 10 lat robót przymusowych płk. 
Adeldhe z 68-go pulku piechoty pruskiej oraz 
ma 20 lat; tychże 
112-go ,puisu piechoty za szereg kradzieży i 
cabunków, dokonanych podczas wojny. 


rowy resor lotniczy, 
` (P. A. T.). (Havas). W Etempes z powo- 
du mgły zmuszony byl dọ wylądowania sa- 
molot pasażerski „Goliat“, po dokonaniu lotu 
©» ciągu 24-ch godzin, 19 minut i 7 sekund. 
W tym czasie „Goliat“ przeleciał 1915 kim., 
bijąc w ten sposób wszystkie rekordy dotych- 


, CZAŚOWA, . 


—— woo O W a 


Głosy czytelników, 


Puzapp a kooperatywy robotnicze, 


Szanowny Towarzyszu! Uprzejmie proszę o u- 
życzenie mi nieco miejsca na łamach. swego po- 
ezylmego pisma dla następującej sprawy: 

Chodzi mi o instytucję, znaną jako Puzapp, a 
specjalnie o jej oddział włókienniczy. 

Niżej podpisany, jako członek Zarządu koope- 
ratywy robotniczej, po długich  kołatamiach w 
przedpokjach przeróżnych urzędów, uszczęśliwio- 
ny został pewnego dnia przydziałem towarów na 
sumę okolo 22 tysięcy mk. na ogólną liczbę ro- 
botników i pracowników 450. Z drogocennym pa- 
pierkiem w reku udaję się do ekspedycji, na ulicę 
Diugą, gdzie wybieram z pośród leżących na stole 
próbek, jako tako możliwy gatunek materjału. Na 
ło jeden z ekspedjentów kategorycznie oświadcza, 
że ten materjał dostają tylko ei, którzy biora 
eałemi blami, a ponieważ na mój przydział wy- 
padnie zaledwie stokilkadziesiąt metrów. to ma- 
terjału tego otrzymać nie mogę. Wobec tego, że z 
reszty próbek nic odpowiedniego, z wyjątkiem l- 
ch$ch podszewek i surówki, literalnie nie było do 
wybrania, pobiegłem do Naczelnika wydziału, 

T: Otrzymawszy odpowiedź, że owszem, wszy- 
siko jest do sprzedania, wróciłem do owego eks 
pedjenta, lecz ten zdążył przez ten czas sprzątnąć 
ową próbkę do szuflady. Postanowiłm przyjść 
kiedyindziej, tembardziej, że mi tak proponowano. 
Zjawiwszy się po 10 dniach, ku swej radości spo- 
strzegłem tę samą próbkę towaru na stole. Bez 
namysłu poprosiłem o wypisanie mi na całą sumę 
owego materjału, tembardziej, że byłem w oba- 
wwie, że go zbraknie, bo w tym samym czasie ja- 
kaś delegacją z kresów wschodnich kazała go so- 
bie kilka tysięcy metrów odmierzyć. Wziąwszy 
więc ową próbkę, slrierowałem się do odpowie- 
dniego ekspedjenta, lecz, o dziwo, ten mnie tak 
ofuknął, za to, że śmiałem mu pokazać próbkę, 
jakbym nie wiem jakie przestępstwo popełnił. 
Nie pomogly tłumaczenia, musiałem na wyraźny 
rozkaz odnieść próbkę, poczem ów pan zgodził się 
ma wydanie mi najwyżej 50 metrów, zamiast 435-u. 
leez w żadnym razie nie z tego gatunku, tylko 
„możliwie podobnego. Na argument, że tak mała 
liczba równa się prawie zeru w stosunku do bli- 
sko 500 osób, że poprostu nie widzę możności zre- 
alizowania mego przydziału, jeżeli nie otrzymam 
pewnej liczby jednolitego materjału, na takie ar- 
gumnty moje, otrzymuję odpowiedź, że tu nie ma- 
gazyn, gdzie dobiera się gatunki i desenie. Tu trze- 
ba brać, co się daje, bo to państwowy urząd... 

Wodząc wyraźnie złą wolę, udaję się znowu o 
inierwencję do Naczelnika, który bez żadnej kwe- 
stji zarządził wydanie odpowiedniej ilości towaru. 
Zdawałoby się. że na tem sprawa skończona, O- 
tóż nie, bo, otrzymawszy rachunek: wpłacenia do 
kasy, spostrzegam, że suma w rachunku jest niż- 
szą o przeszło cały tysiąc mk., niż na dyspozycji z 
Mizisterjnm Aprowiz. czyli, że przydział towarów, 
f tak śmiesznie mały, jeszcze zmniejszony został. 
Żwróciłem sie raz jeszcze do Naczelnika, który 
rzeczywiście zdumiony by dziwnym uporem owe- 
go Pana i polecił natychmiast zadośćuczynić słu- 
semu memu żądaniu. Jednakże ów pan ekspe- 
djent, pragnąc widocznie w jakikolwiek sposób 
zemścić się ża sromotną porażkę, odniesiona w 
szermierce ze mną, wpakował mi jakąś wyszarza- 
ną resztkę surówki. 

Dodać należy, że cały ten korowód zajął mi 
ezds od godziny 10 rano do 3 po poł, a wtedy 
zarsknięto mi okienko kasy przed nosem. 

Oto z jakiemi szykanami spotykają się przed- 
stawiciele robotników w ekspedycji towarów 
włóknistych, przy ulicy Długiej w magazynach 
PUZAPP! C. Sitkowski, 

Zaznaczyć wypada, że istnieje tam karygoduy 
zwyczaj nie pokazywania lepszych gatunków ma- 
terjałów, które. widocznie 


4 [4 zą% U . 
przy drożyźnie qjanowi pokaźną stratę. A żadne 
weklamacje nie sa nwzęlędniane. 


e a 


ą a * tri 
f mia Nair 
Gł MASIE HAU è 
SPROSTOWANIE. 
konierencja dziolniey Praskiej odbędzie 
się dnia 7 czerwca (poniedziałek) o godz. 6-ej 


wecz.. w lokalu Kępno 15. 
d (Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal 


robót mir. von Antufel ze i 


'„ROBOTNIK" poniedziałek, 7 czerwca 1920 r.. 


Kom. Kol. w dniu 7 czerwca r. b. (w ponie- 
dzialek) w lokalu O. K. R., Al., Jerozolimska Nr. 
56, odbędzie posiedzenie. Proszeni są: członkowie 
egzekutywy i przedstawiciele warsztatów po je- 
dnym. . 


- 4. Michi robotniczego. 


Koniee strajku metalowego w Łodzi. 
Trwający od blisko 2-ch miesięcy strajk fo- 
botników w fabrykach metalowych zakończył 
się. Robotnicy jutro wracają do pracy. 


Wasze kapitały 


ulcezowane 


Poiyczne Odrodzenia 
Dadezpieczowe są od spadtu walny, 


Zycie gospodarcze, 


Kryzys walutowy.. Profesor Schaer, byly rek- 
tor akademji handlowej w Berlinie w Industrie und 
Handelszeitung“ z dnia 27 maja, publikuje nader 
ciekawe dane, dotyczące rozstroju walutowego Eu- mk. 17.000.000. 
ropy. Wartość poszczególnych walut w stogunku Zastanawiano się nad faktem  mieznacznego 
do parytetu przedwojennego, wynosiła według | wykorzystania kredytów, zwłaszcza. przez drobny 


| Rudolf Osman (zastępca dra Bataglia), z ks. Po- ! 
| znańskiego i z Pomorza p. Mierzejewski (żastępca | 
p-! Marreg). Delegacja ta ma czuwać nad rozdzia- | 
łem papieru i porozumiewać się z władzami i fa- 
brykami papieru, : ' ) 

" , Zebranie Komitetu Kredytowego, W dn. 3-im 
maja odbyło się w P, K. K, pierwsze zebranie Ko- 
mitetu Kredytowego Oddziału Głównego przy u- 
dziale członków Dyrekcji i zaproszonych do Komi- 
tetu miejscowych kupców i przemys!owców,, pa- 
nów Stefana Bruna, Maksymiljana Cohna, Emila 
Eizerta, Stefana Fuchsa, Stanisława Grodzkiego, 
Juljuszą Hermana, Tadeusza Popowskiego, Ludwi- 
ka Spiessa, Juliana Tolłoczki. i 

Dyrektor Naczelny przedstawił ogólnie spra- 
wę udzielania kredytu przez P. K. K. P. w związ- 
ku z krępującą ją i przestarzała ustawą z dnia 7 
grudnia 1918 r. P. K.. K. P, udzielała przedewszy= 
stkiem kredytów na rachunek i z gwarancją Skar- 
bu Państwa, 

Na zasadzie Ustawy z dnia 9 mają 1970 r. o 
kredycie gwarancyjnym do 20 miljonów funtów 
sterlingów dla przemysłu włókienniczego, udzielo- 
no gwarancji w formie akceptu rat na sumę ogół 
„| ną Ł. 536.000. Na zasadzie Ustawy z dn. 30 maja 

1919 r, o ulgowych pożyczkach dla wielkiego prze- 
mysłu do 75 miljonów marek, udzielono kredytu 
'na sumę M. 32.700.000. Na zasadzie Ustawy z dnia 
% maja 1919 r. o ulgowych pożyczkach na sumę 
50 miljonów mar. pol. dla drobnego przemystu i 
rzemiosł, udzielono mk. 15.000.000 kredytu. Z gwa- 
rancją Ministerjum Skarbu otworzono kredyt Cen- 
trali Stowarzyszeń Spożywczych ` Robotników 
Chrześcijańskich do mk. 1.000.000, zaś Związkowi 
Zawodowemu Cukrowni Królestwa Polskiego do 
mk. 100.000.000. ł 

Kredytów przewidzianych Ustawą P, K. K. P. 
otworzono dotad w Oddziale Głównym redyskon- | 
to bankom mk. 180.000.000, na zastaw towarów | 
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kursów szwajcarskich: przemysł i rzemiosła i Komitet Kredytowy wyra- 
Niemcy 4.80% Rosja 3.75% Francja 40.7% | zi} zapatrywanie, iż należałoby wystąpić z wnio-* 
Austrja 1.78, WłochyS25 „  Anglja 785, | skiem do Ministerjum Skarbu i Ministerjum Prze- 


Na podstawie tych danych Schaer Europę 


; ca“ | mysłu i Handlu o znaczne podniesienie norm tego ! 
łą podzielił na następujące grupy: 


kredytu na prowincji. Ustanowione granice mk. 
5.000 dla drobnych firm i mk. 10.000 dla koopera- 


z5 p a E tyw przemysłowych i rzemieślniczych przy dzisiej- 

E 35 5 szych stosunkach ekonomicznych i deprecjacji pie- 

2s a a niędzy polskich nie mogą stanowić żadnej pomocy 

855 £ odradzającemu się nawet drobnemu przemysłowi. 

SE wS % Odnośnie do kredytów redyskontowych o- 

1. Europa wschodnia (dawna świadczono się za koniecznością zmiany artykułu 

Rosja, Austrja, Balkany) 244 60% 2000% | 5a Ustawy P. K. K. P. z dnia 7 grudnia 1918 r, w 

2. Europa zachodnio - połudn. sensie otwarcia bezpośredniej drogi po kredyt do 
(Anglja, Francja, Włochy, P. K. K. P. wielkiemu przem 1 handlowi- 
Belgja, Grecja, Portugalja) 130 31% 120% | krajowemu. Nieodzownem stało się uniezależnie- 
3. Europa północna . (Szwecja, nie pierwszorzędnych polskich wytwórni i insty- 
Norwegja, Danja) x 10 2% 52% | tucji handlowych od pośrednictwa banków, które 
4. Kraje, których waluta nie za ostatni podpis na. wekslach pobieraja częstokroć 
ucierpiała (Hiszpanja, Ho- haracz zbyt wysoki. Cytowano wypadki, _ kiedy 
landja, Szwajcarja) 80 7% 4% | dyskonto wraz z prowizja wynosiło do 18 procent | 
414 100% rocznie, tudzież fakty pobierania przez banki 38% 


Najtańszy skład 
HURTOWO-DETALICZANY 


Pończoch, Skarpetek i Rękawiczek 


K. J. Pomińskiego 


na parterze od frontu. 


eksporterów. 


„składający się z 1 pokoju i 

kuchni ładny, zamienię z 

dopłatą na 2 lub 3 pokoje. 

Twarda 45, m. 18 (róg Zło- 
tej). 


uem t zw. „wpisowego“ za samo y= 
Widzimy z tej tablicy, że 60 proc. Europy fest udanie kredytu, dwóch ma to, czy am | 
w stanie absolutnego rozstroju walutowego. Pie rzystano. Pożyczki na zastaw towarów nierzadko | 
niądz spadł tutaj przeciętnie do 5 pro swej war- | kosiuia do 409% rocznie, o oo | 
tości przedwojennej. 31 proe. znajduje się w stanie Pełne posiedzenia Komiteta Kredytowego od- | 
anormalnym, lecz spadek nie był tak gwałtowny; bywać się będą perjodycznie, eelem „zaś załatwie- | 
pieniądz stracił 65 proc. na wartości. Jedynie 7% | ni spraw pilniejszych pracować będą 4. subkomi- | 
całej ludności europejskiej uchronione zostało od tety, złożone z 3-ch osób każdy, zwoływane doraź- | 
zarazy. j i nie w miarę potrzeby. (P. A. T.). 
Połyeska Polska w Ameryce, Akcja Propa 
gandy Polskiej Pożyczki Państwowej w Ameryce ©) 
rozpoczęła się w Stanach Zjednoczonych w dniu K k i 
22 maja r b. . roni do 
Pierwsze przemówienia zostały wygłoszone w Godziny handla. W związku z ustawą z dn. 
Waszyngtonie przes p. Colbry, Amerykańskiego Mi- | 18 grudnia 1919 r. o godzinach pracy w handlu 
nistra Spraw. Zagramicznych, zaś w Chicago przez | Komendant Policji polećił zarządzić, aby do czasu 
p. Hugh Gibsona Amerykańskiego posła w Polsce. | unormowania godzin handlu w dni powszednie 
Polska Pożyczka Państwowa wypuszczona jest przez Radę Miejską stosować art. 10 i 11 wymie- 
w odeinkach po 50, 100 t 500 dolarów. płatnych 46 | nionej ustawy. Brzmienie art. 10: W niedziele i 
monecie złotej Stanów Zjednoczonych w 1940w'| gni świąteczne, ustawą oznaczone. praca w zakła- 
Rzeczone bony przynoszą 6 proc. płatnych półrocz- | dach, podlegających niniejszej usławie, jest wzbro: 
nie również w dolarach, niona, z wyjątkiem wypadków, przewidzianych w 
Pierwsza emisja bonów wypuszczona jest na | art. 11. Art. 11: Praca w niedziele i dni świąte- 
sumę 50 miljonów dolarów. O ile emisja ta zosta- | czne jest dozwolona: a) dla wykonywania” robót 
nie rozprzedana Rząd Amerykański dozwoli na na- | koniecznych ze względu na ich użyteczność spolē 
stepne emisje do wysokości 250 miljonów dola- | czną i codzienne potrzeby ludności, a w szczegól- 
rów. ności dla utrzymania wodociągów, oświetlenia, dla 
Zjazd przedstawicieli związków wydawnietw | czyszczenia, przy komunikacji, w aptekach, w ho- | 
polskich. W Warszawie bawią obecnie reprezen- 
tanci związków wydawnictw poszczególnych dziel- 
nie z ealej Polski. Celem zjazdu było unormowa- 
nie fatalnych stosunków, panujących w dziedzinie 
papierowej, a w szczególności papieru rotacyjne- 
go. Na konferencjach brali udział przedstawiciele 
związku wydawców warszawskich: pp. M. Nikle- 
wiez, F, Fryze, z Małopolski — pp. R. Starzewski, 
przewodniczący zwiazku gospodarczego prasy ma- 
łopolskiej, bar. R. Bataglia, Karol Holeksa, Rudolf 
Osman, Marjan Dąbrowski, M. i K. Dobijowie, z 
byłej dzielnicy pruskiej — pp. Krajna i Kamrow- 
ski. Po wzajemtem porozumieniu się w sprawach 
podziału papieru i po bdbytych konferencjach u p. 
Prezydenta Ministrów, który bardzo życzliwie 
przyjął delegacje i obiecał rozpatrzeć jaknajprzy= 
chyłniej postulaty prasy polskiej, i p. Wicemini- 
stra Strassburgera, który ze swej także strony 
przyrzekł z calą- życzliwością poprzeć życzenią 
prasy, wyłoniła się następnie stała delegacja z sie- 
dzibą w Warszawie, do której weszli: z Warsza» 
wy p. M. Niklewicz, jako przewodniczący całej de- 
legacji (zastępca p. red. F, Fryze), z Małopolski p. 


MOSTJZAY 


knie, 


Wiejska Nr. l; vis-a vis Sejmu tel. 194-88 


Towar nabywa wprost od fabrykantów i moje — 


[OGŁOSZENIA neonne. 


letnie, płaszcze, su- 
dajemy tanio. Hoża 54—2. 


X Prey 


Odbito w drukarni „Robotnika“; Warecka 7. 


Nr. 152 


w 


telach i jadlodajniach, w kapielach rzecznych ż 
morskich, -oraz we wszelkich. kapielach, w miej 
scach kuracyjnych, w zakladąch, slużących opiece 
chorych, w teatrach i widowiskach publicznych, 
pozatem nie dlużej jednak, niż przez trzy godziny: 
do godziny: 10 przed południem w mleczarniach i 
kwiaciarniach, b) w zakładach o ruchu ciągłym dla 
wykonywania robót, które ze względu na technicze 
ną naturę produkcji nie mogą być wstrzymane, c) 
w wypadkach przewidzianych w ar t6a, 6 dy w 
sklepach od godziny 1-ej w poł. do 6-ej wiecz. w o 
statnią niedziele przed świętami Bożego. Narodze= 
nia i Wielkiej Nocy.. Uprzedza się wszystkich”wła* 
ścicieli, że od dnia 13-go czerwca r. b. rozporzą” 
dzenie 'tó* będzie. ściśle przestrzegane, na niestosie 
jących się w myśl art, 18 sporządzane będą proto* 
kóły i kierowane do- sądu. 


Z Zachęty. Na walnem zgromadzeniu ćzłón= 
ków rzeczywistych Towarzystwa Zachęty Sztuk 
pięknych, które odbyło się w ubiegły poniedzia- 
łek, dokonano wyborów do Komitetu, którego 
skład przedstawia się obecnie'w sposób mastępu- 
jacy: Artyści: Bronisław Kopczyński, Stanisław 
Ostrowski, Franciszek Krzywda Polkowski, Ta- 
deusz Pruszkowski, ©zesław Przybylski, Władye 
slaw Skoczylas, Zofja Stankiewiczówna. Miłośnicy: 
dr. Zygmunt Batowski, Emilja Hersowa, Karol 
Kczłowski, Wacław Makowskj, hr. Karol Raczyń* 
ski. Stefan Spiess, ks. Michał Woroniecki, człon- 
kowie delegacji rachunkowej: Aleksander Czaje- 
wicz, Heuryk Kaden, Jan Kozłowski, Wacław 
Brun (zastępca), Piotr Krasnodębski (zastępca). 
Na pierwszm posiedzeniu Komitetu / wybrani žo- 
stali: Na prezesa Towarzystwa: książę Michał 
Woroniecki, na wice-prezesa Władysław Skoczy- 
las, 'na skarbnika Stefan Spiess. Gospodarzami 
wystawy obrazów i rzeźb zostali: pp. Tadeusz 
Pruszkowski i Stanisław Ostrowski, 


Z Kursów dla Dorosłych. W poniedziałek, d. 
7, b. m, o godz. 6 i pół po poł. w lokalu Szkoły 
W. Fórskiego, Hortensja 2, odbędzie się (bea 
względu na Jiczbę oebecnych) Doroczne Walne Zes 
branie czionków Centralnego Biura Kursów 
Dorosłych. : 


(m) Zbrodnia bandytów. Nocy wczorajszej kil- 
ku uzbrojonych bandytów dokonało. napadu na 
mieszkanie Andrzeja Piaseckiego w Małych Sie» 
kierkach pod Warszawą. Bandyci, po steroryzo* 
waniu domowników rewolwerami, zrabowali go 
tówkę, biżuterję, ubranie i bieliznę wartości okoła 
100.000 mk., poczem zbiegli. - 

Zawiadomiona © napadzie policja 20-go komi- 
sarjatu zarzadziła w miejscowościach okolicznych 
obławę i wkrótce na drodze bocznej, prowa 
z Augustówki do Małych Siekierek, natknęła się 
na: zwloki zabitego żołnierza, 23-letniego Stanis'a= 
wa Dłrsosza. Pierwiastkowe dochodzenie ustale 
ło, że Długosz wracając do mieszkania sw: w 
> Siekierkach, został zabity trzeba 
rewolwerowemi: w policzek. bok i ty! glowy. Kto 
go zabił — nie ustalono, Jedynie przyp! na 
leży, że Dobosz natkna! sie na uciekających z ne 
padu u Piaseckiego bandytów, którzy mniemająe, 
że on ich śledzi, zastrzelili go. ; 


(m) Pościg, strzały i odebranie łupu, Nocy 
wczorajszej patrol policyjny, przechodzący uł 5 
ową, spostrzegł trzech „podejrzanych <m: 
niosących worki. Na wezwanie, aby _ zat a 
się, mężczyźni ci porzucili worki 1 zaczęli uciekać. 
Posterunkowy 14+g0 komisarjatu dał za uciekający= 
mi kilka strzałów z-karabinu, lecz bez skutku W. 
porzuconych workach znaleziono 90 motków i 2 
paczki przędzy, 11. pęczków pończoch cą" i > 
towych lub niewykończonych, 10 metr, pa 
rzanego transmisyjnego, materjał trykotowy, "siats 
kowy, oraz zegar - regulator. Rzeczy te; ho. 
dzące prawdopodobnie z kradzieży, zabrano do koe 
misarjatu, > 


Teatr i Muzyka. ~ 
Teatr Wielki, Dziś „Aida”, Jutro „Damą gie 


kowa‘. r 
Teatr. Rozmaitości, Dziś i jutro „Pocałunek. 


wojny”. ~ z 
Teatr Reduta. Dziś i jutro „Papierowy kocha- 
mek“, Hae 
Teatr Polski, Dziś i jutro- „Wachlarz lady 
Windermere", T 
Teatr Mały, Dziś i jutro „Paryżanka”*. rg 
Teatr Bagatela, Dziś i-jutro Polowanie ma 
męża” v: i 


Teatr Nowości, Dziś- i jutro „Major ułanów" 
Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Piosnki u- 


lańskie*, : | 
Teatr Praski. Dziś i jutro „Chata za wsią“ 


p 


U 


bluzki wyprze- 
6318 


m Prośby 

adz i Sądów, sprawy 
siach i podwyżkach dwie mar- 
ryk. Telefon (71-12. 6335 
kładem księgarni Wajnera, Bie- 
nych wysyłamy na żądanie bez- ` 
Leby konstrukcji, jako specja= 

Me | lerski. 


apelacje w spra 

23 karne wojskowe, prowin- 
ki. Kancelarja obroń- 

ją Witwińskiego wy- 
ROZWIĄZANIE 
lańska 5 (1-sze piętro, front). Ka» 
płatnie. 
lista płacę najwyższe ceny, 


po orowych, i inne 
Vł 
cjonalne tanio, porady o` eksmi- 
a 

cy, Leszno 33, m. 6, Hen- 
szło z druku “nas 
talog podobnych pomocy szkole 
sztuczne kupuje do re-. 

Marszałkowska 72, sklep ju 
a P. Saas 
Redaktor Naczelny dr. Feliks Perk, ż 


